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Ukończywszy zamierzone tournée po uzdro- 
wiskach galicyjskich, znając z poprzednich lat 
takie miejscowości jak Ojców, Rabka, Łobień, 
przejechawszy kiedyś Dorę, Worochtę itd. wyro 
biłem sobie ostatecznie lakie przekonanie, iż o 
ile kto nie potrzebuje specyalnego leczenia 
w tych lub owych kąpielach. powinien jechać 
tylko do Zakopanego, a nawet jeśli odbył 
jaką kuracyę nie zaszkodzi nikomu, przeciwnie, 
umocni poprzednie leczenie cudowne Zakopane. 
Boska natura daje tam błogość, daje ukojenie 
szarpniętym nerwom, daje spokój, siłę i zdrowie, 
to teź wołam i wołać nie przestanę wielkim gło- 
sem: „Nie ma nad Zakopane !“ 


s 
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Z naszych „badów* przerzuciłem się do sie- 


lanki najczystszej wody, gdzie korzystam z roz- : 


koszy, jakiej doznawali tylko... bogowie pierwszej 
klasy, wyrażając się stylem niedorównanego w 
swoim rodzaju arcydzieła Offenbacha. 
tego doda się za serce porywającą gościnność 
gospodarstwa, nie trudno pojąć, jak tu dobrze 
jest takiemu osobnikowi, który cały rok musi w 
mieście ciężko pracować. Niestety te piękne dnie 
aranjueru już się kończą.... 

Kupiwszy sobie za 28 kopiejek bilet z Pod- 
wołoczysk do Wołoczysk, przedzielonych rzeką 
graniczną Zbruczem, przebywa się w przeciągu 
dziesięciu minut przestrzeń dzielącą oba mia- 
steczka a zarazem granicę; na moście po stronie 
rosyjskiej stoi stupajka pogranicznej straży, wi- 
ający przejeżdżający pociąg t. z. „prezentowa- 
niem* karabinu. Wjeżdżamy na stacyę i wycho- 
dzimy z wagonów, dążąc ku drzwiom prowadzą- 
cym do +ewizjonnago zala czyli sali rewizyjnej, 
przed któremi stojący żandarm odbiera paszpor- 
ty. Po odbyciu rewizyi wyjątkowo dłuższej podo- 
bno wskutek donosu (zwyczajnie trwa krótko i 
z taką grzecznością urzędnika się odbywa, iż nie 
zaszkodziłoby, gdyby nasi panowie celnicy gwoli 
nauki przypatrzyli się tej czynności) wsiedliśmy 
do pociągu dążącego do Zwierzynki. Drugą sta- 
cyą od Wołoczysk jest Czarny Ostrów, przepię- 
kna siedziba hr. Przeździeckich, znany już zre 
sztą z licznych opisów. Wysiadłszy tu, dowiedzia- 
łem się o śmierci śp. Karolowej hr. Przeździeckiej, 
której córka Marya hr. Walewska przed niedawnem 
sprzedała kilkanaście wsi z połową Czarnego Ostro 
wia (druga należy do Konstatowej hr. Przeź- 
dzieckiej) b. ambasadorowi w Kostantynopolu a 
następnie ministrowi hr. N. P. Ignatiewowi bratu 
b. generał-gubernatora kijowskiego. Wtajemni- 
czeni opowiadają, iż dobra, jakkolwiek od lat 
trzystu kilkudziesięciu należały do rodziny Przeź- 
dzieckich, musiała pani W. sprzedać z powodów 
finansowych, dlaczego jednak pozbyła się i sady- 
by w Czarnym Ostrowie nikt mi wytłómaczyć 
nie zdołał. .. 
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Prawo StarSZEŃSLWA, 


Powieść 


Cham pola. 


(Ciąg dalszy.) 


Tylko śmierć mogła rozjaśnić te rysy twa- 
rzy, przysłonić surowy blask oczu, uspokoić bez- 
ustanne wzburzenie ciała i duszy. 

Był tak blady, jak poduszka na której spo- 
czywała głowa jego i tak spokojnie spoczywał 
w wielkim, głębokim fotelu, jak Walter na swem 
łożu śmiertelnem i może właśnie dla wywołania 
tego wspomnienia, pozwolił wdowie jego zbliżyć 
się ku sobic ażeby ją pożegnać po raz ostatni. 

Dla innych nie okazał tej życzliwości i wi- 
dok ich wywołał w jego duszy jeszcze raz walkę 
namiętności. 

Objawiła się ona tylko w szybszem tempie 
oddechu i w milczeniu, jakie zachowujemy, gdy 
mamy za dużo powiedzenia, a brak na to 
czasu. 

W końcu przejmującą go jedynie myśl wy- 
raził w słowach: 

— Nie umrę waryatem! 

Był to wyraz tryumfu i ostatni głos dumy. 

Poczem zwrócił na przybyłych wzrok spo- 
kojny, jasny i słabym ruchem ręki wskazując 
serce, rzekł: ` 

— Tu źródło wszystkiego... 

Mówił prawdę. 


bieliznę prof. dr. Jagera pla 


Jeśli do, 


Przejeżdżając przez miasteczko widzi się 
piękny kościół z piękniejszem jeszcze napisem: 
„Chwalcie Pana wszystkie ludy* i pomnikiem 
wewnątrz dłuta Brodzkiego przedwcześnie ongi 
zmarłej hrabianki Laury. Duży staw malowniczo 
oblewa znaczną część Czarnego Ostrowia. w któ- 
rego drugiej połowie należącej do spadkobierców 
śp. Konstantego hr. Przeździeckiego znajduje się 
ładny pałacyk okolony wdzięcznym parkiem. Czar- 
ny Ostrów jako stacya kolejowa ma wcale zna- 
czny ruch zbożowy; w r. b. jednak słabszy z 
powodu bardzo słabych urodzajów. 

O dziesięć wiorst stamtąd drogą kołową 
znajduje się miasteczko Mikołajów, tworzące gra- 
nicę między kończącem się już Podolem a roz- 
poczynającym Wołyniem. Tu też kończą się po- 
siądłości klucza śp. hr. Konstantego, do którego 
należy ogółem wzorowo zagospodarowanych sto 
kilkanaście wsi. W Mikołajowie prócz niemożli- 
wego do zniesienia dla kullurnego nosa zapa- 
chu wytwarzanego przy wyprawianiu skór, nie 
godnego uwagi nie ma do zanotowania Ze wsi, 
ktore tu w okolicy poznałem, zasługują na pod- 


i niesienie Czernilówka p. Żurawskiego % cudo- 


wnem jeziorem tj. kolosalnym stawem, ciągną- 
cym się na mile zwanym Słucz, Słobódka i Pi- 
lipy, w których wzorową gospodarkę zaprowa- 
dza od lat paru dzielny agronom Warszawianin 
p. Stefan Rohn, a poprawną stadniną zajmuje 
się gorąco małżonka jego pani Stefania, Monki, 
malowniczo wśród lasów i parku położona wieś 
p. Tamary i Tereszki Władysława hr. Grochol- 
skiego. W tych ostatnich znajduje się pyszny 
park i stary pałac, w którego kaplicy odprawia 
modły kapelan-kapucyn; jest to filia probostwa 
w Bazalii, do której należy tysiąc przeszło dusz. 

Miasteczko Krasiłów wołyński, milionera p. 
Mańkowskiego, odznacza się znakomitą cukro- 
wnią, którą posiada też w tych stronach Tulczyn 
Józefa hr. Potockiego. Nie wolno też przepomi- 
nać miasteczka Kulczyny, marszałka szlachty tu- 
tejszej kniazia Wołkońskiego z zapuszczonym 
pałacem i ogrodem, które ongi należały do Po- 
niatowskich. Miastem obwodowem „est Stary 
Konstantynów z siedzibą mniejszych władz. 

O trzydzieści kilka wiorst od Czarnego 0- 
strowia a ze czterdzieści od Sławuty ks. San- 
guszki (obecnie miejsce klimatyczne) a więc 
mniej więcej w połowie drogi znajdują się słyn- 
ne Antoniny Józefa hr. Potockiego Tu żyć 
i umierać. Czego dusza zapragnie wszystko, lite- 
ralnie wszystko jest, a juź najwspanialszą z wszy 
stkiego jest tutejsza stadnina, znana z zalet 
w kraju i zagranicą. 

Czwórką w poręcz (bo tu przeważnie tak 
jeżdżą, z powodu ciężkich dróg) wjeżdżamy przez 
las dębowy jakich mało do Antonin mijając po- 
rządne schłudne domy wyższych ofieyalistów. 
Droga prowadząca przez wieś jest zarazem gro- 
blą dzielący pałac i park od stawu. Pałac, jak- 
kolwiek w tym wieku jest budowany gdyż Anto- 
niny powstały przed stu laty, nie odznacza się 
stylową strukturą ; jestto duży dom jakich po 


Dziedziczna choroba w dziwnym swym 
przebiegu przeobraziła się, ustąpiła z mózgu, lecz 
objęła serce. 

Stefan radośnie powitał tę przemianę, gdyż 
nie chciał życia w zamian za rozum. 

Teraz nie lękał się już niczego i niepotrze- 
bował ukrywać. 

Wykradzioną z takim trudem 
Chartranu mógł odkryć bezpiecznie. 

Podał papier Teresie i rzekł : 

— Przeczytaj: 

Wdowa z trudnością odczytała pismo, skre- 
ślone przed dwoma wiekami: 

„Dobrze jest znać swój los, 
siebie, to dla innych.* 

Mówił to jeden z Chartranów, zmarły już 
dawno zapomniany, nieznany. 

Nieznany ten i złowieszczy głos z po za 
grobu, w kilku wyrazach odsłaniał tajemnicę 
przeszłości i groźbę przyszłości : 


tajemnicę 


jeżeli nie dla 


„Mój dziadek odebrał sobie życie w paro- 
ksyzmie obłąkania, ojciec mój zabił się z tego 
samego powodu. Obłąkanie nawiedza już i mnie. 
Wkrótce ulegnę mu, jak wszyscy Chartranowie, 
moi przodkowie i jak ulegną moi następcy. 

„Syn mój jest jeszcze dzieckiem Nikt nie 
powie mu prawdy. Lecz chcę, ażeby po dojściu do 
pełnoletności poznał ją i oszczędził sobie wyrzue 
tów, jakie mnie dręczą z powodu jego przyjścia 
na świat“. 

I syn jego odezuł ten skrupuł spóźniony i 
pozogjąwił wspomnienie, a po nim wszyscy jego 
następcy. 1 

Żaden z nich nie chciał wyrzec się złudzeń, 
miłości, nadziei, życia, wszyscy usiłowali bezsku- 
tecznie bronić swych potomków i zostawiali im 


wsiach bardzo wiele. Natomiast prześliczną jest 
nowa brama wjazdowa przed niedawnem usta- 
wiona kosztem kilkunastu tysięcy rubli. Prześli- 
cznym jest park angielski wzorowo utrzymany 
tak pod względem pięknych drzew, ładnie pro- 
wadzonych roślin, ilości i jakości kwiatów, nie- 
mniej jak i dróg i dróżek, których jest bardzo 
wiele do jeżdżenia i przechadzania się. 

Jeżeli pałac nie przedstawia się zewnętrznie 
okazale, to opodal znajdujący się przybytek dla 
koni pospolicie stajnią zwany możnaby wziąć, 
gdyby nie pewne charakterystyczne znamiona za 
pałac. 

Takiego urządzenia wewnętrznego stajni 
zapewnie drugiego w Polsce nie ma. Marmur, 
dębowe drzewo i brązy zastępują tu zwyczajnie 
używane materyały. Podobny komfort i w innych 
stajniach, gdzie umieszczone są matki, młodzież 
i reproduktory. Wśród tych ostatnich wspaniale 
przedstawiają się ogiery „Marechale Saxe“ „Ty- 
bet* oraz przed niedawnem importowany arab 
„Sułtan“ z oryginalnym wplecionym w grzywę 
amuletem. Wszędzie czystość i wzorowy  porzą- 
dek a służba stajenna z własnych ludzi złożona 
odznacza się dobrem ułożeniem i grzecznością. 


Najważniejszą rzeczą jednak w Antoninach 
jest harmonia jaka panuje między dworem a ca- 
łym sztabem ofieyalistów. Hrabia Józef umie o- 
cenić pracę i uszanować stan, to też ogólnie 
wszyscy otaczają go najwyższą sympatyą. O ile 
słyszałem, zaprowadził on u siebie w kluczu an- 
tonińskim emeryturę dla oficyalistów po wysłuże- 
niu pewnej ilości lat, a w roku zeszłym, który 
należał tu pod względem urodzaju do najlep- 
szych, gdy Antoniny dały duży dochód, hrabia 
przeznaczył większą sumę na fundusz emerytal- 
ny, przeznaczony specyalnie dla tych, którzy obe- 
cnie u niego służą. 

Hrabiostwo Józefowie bawią obecnie w An- 
toninach niemniej jak i eksc. Marya hr Po- 
tocka. | 

We wszystkich katolickich dworach i pała- 
cach na Wołyniu przygotowują się obecnie do 
przyjęcia przewielebnego gościa księdza biskupa 
Kłopotowskiego z Żytomierza, który w tym mie- 
siącu w tutejszym powiecie odbywa wizytacyę 
kanoniczną i udziela sakramentu bierzmowania. 
Ostatnim razem był tu poprzednik obecnego bi- 
skupa przed.. dwunastu laty! 


* * 
+ 


W tej krainie tedy, która acz nosi miano 
„Wołynia“ nie ma jednak wołów, które zaledwie 
jak „na lekarstwo“ czasem, bardzo rzadko się 
widuje, zakończyłem moją tegoroczną villeggia- 
turę. Wiele ona miała zalet a tylko jedną wadę 
a to tę, Że za krótko trwała, jak wszystko co przy- 
jemne i miłe na świecie. 


Kaźmierz ze Lwowa. 


Nowa stolica | stara jnstytncfa. 


Nie ma dotąd pewnych wiadomości o ło- 
sach cesarza chińskiego i cesarzowej wdowy. 
Brak tych informacyj wskazuje, że wojska zwią- 
zkowe nie opanowały jeszcze dzielnicy pałaców 
cesarskich w Pekinie, a tem samem nie wiedzą 
nic pewnego o ich mieszkańcach. Jak dotychczas 
najwięcej jest doniesień zapewniających, że ce- 
sarzowa wdowa znajduje się w drodze do Hsi- 
an fu, dokąd też ma być przeniesiona stolica 
państwa. 

Hsi an fu, inaczej Sin-gan, albo Sian, jest 
miastem starożytnem, zbudowanem wedle podań 
chińskich na dwanaście wieków przed Chrystu- 
sem. Położone mad dopływem wielkiej rzeki 
Hwang w prowincyi Szen-si, w południowo-za- 
chodnim kierunku od Pekinu, odległe od tegoż 
około 1000 kilometrów. 

Pod względem obszaru i ludności zajmuje 


pierwsze miejsce po Pekinie i uważane jest po- 
wszechnie za drugą stolicę państwa, zwłaszcza 
północno-zachodnich Chin. 

Miasto to jest punktem węzłowym dróg 
handlowych z zachodu, północy i południa, więc 
choć kilkakrotnie ulegało zniszczeniu wskutek 
rozmaitych katastrof, zawsze się szybko podno- 
siło. Najwięcej ucierpiało od Muzułmanów w la- 
tach 1865 —- 73 

Obwarowane jest nierównie silniej niż Pe- 
kin. Mury zamykające miasto tworzą regularny 
czworobok, w którym z każdej strony umieszczo- | 
ne są cztery wspaniałe bramy. Mury te mają ; 
około trzech naszych mił obwodu, zabudowane 


Kto może np. powiedzieć czy upłynie st 
czy może tysiąc lat. zanim zmienią się pojęcia 
chińskie o małżeństwie, urabiane w ciągu ja- 
kich pięćdziesięciu wieków ? 

A pojęcia te są oryginalne. Chińczyk żeni 
się zwykle młodo, nie póżniej, niż w.-20-tym ro- 
ku życia. Zdarza się nawet, że 16 letni chłopcy 
poślubiają i4-letnie dziewczyny. Nie miłość, lecz 
wola rodziców zadzierzga węzeł małżeński. Nie 
ma przeciw niej apelacyi Slub musi się odbyć 
w tym samym roku, w którym zamieniono  ślu- 
bne podarki. W Chinach nie ma kodeksów i 
praw cywilnych, zwyczaj bywa prawem. 

Chińczyk może mieć jedną tylko Żonę pra- 
wowitą. lecz ile chce żon z lewej ręki. Nie wol- 
no zrywać zaręczyn. Jeśli ojciec, obiecawszy rę- 
kę córki jednemu, oddaje ją drugiemu, pierwszy 
narzeczony może go o to pozwać, a sąd za takie 
wykroczenie skazuje zwykle na 70 bambusów 
lub na odpowiednią karę pieniężną. Podarki za- 
garnia wówczas skarbiec państwowy, a raczej 
pewnie mandaryn miejscowy. To samo spotyka 
ojca narzeczonego, jeśli się swemu słowu sprze- 
niewierzy. 

Małżeństwa zakazane są między krewnymi do 
czwartego stopnia w linii prostej i do trzeciego w linii 
pobocznej. Wykroczenie przeciwko tym przepi- 
som pociąga za sobą znaczną karę. Mężczyzna 
nie ma prawa żenić się z siostrą swej Żony, ani 
z siostrą swojego szwagra. Takie małżeństwa 
bywają uznawane za niewaźne. 

Karą 100 bambusów po piętach zagrożone 
jest sprawowanie godów przed upływem żałoby 
po rodzinach. Urzędnik może się żenić z córką 
mieszkańca prowincyi, w której przebywa, ale 


| musi okupić ten przywilej bądź odpowiednią su- 


są wewnątrz ściśle, a przedmieścia po za mura- | mą, bądź też 80 bambusami. Urzędnik, lub syn 


mi tworzą drugie miasto. 


urzędnika, poślubiający tancerką, aktorkę lub 


Ludność składa się z mongołów. muzułma-  muzykantkę, otrzymuje 60 bambusów po piętach 


nów, tatarów i tybetańczyków i obliczoną jest 
na milion. Mieszkańcy Sianu pysznią się wspa- | 
niałym posągiem Buddy, wyciosanym z jednej | 
olbrzymiej sztuki kamienia, a zaś chrześcijanie 
zamieszkali w ter' mieście pokazują wmurowaną | 
w śrianę świątyni tablicę pamiątkową misyj ne- ' 
storyańskich z 781 roku. 

Partya konserwatywna chińska oddawna 
pragnie przenieść tutaj stolicę państwa, cheąc. 
rząd uwolnić tym sposobem od wpływów euro-, 
pejskich, zmieniono nawet nazwę miasta na „Czan- 
gan“ tj. „wieczysty pokój”. Prawdopodobnie je- 
dnak mocarstwa nie przystaną na taką zamianę, 
właśnie dla tego, żeby nie dopuścić do odsunię 
cia stolicy od swego wpływu, który tem łatwiej 
daje się wywierać, im bliżej morza znajduje się 


siedziba centralnego rządu, 


Zmiana stolicy byłaby dowodem pewnego 
wpływu Europy na Chiny, w każdym razie jed- 
nak objaw ten byłby tylko formalnym zewnętrz- 
nym Życie społeczne i umysłowe wogóle cała 
cywilizacya chińska płynąć będzie, jak się zdaje 
— i nadal własnem korytem jeszcze przez dłu- 
gie wieki. 


| 
spuściznę fatalną, puszczaną przez nich w za- | 
pomnienie. 

I tak hasło żałobne przechodziło z lodowych 
ust zmarłych do przerażonych uszu żyjących. 

Wszyscy z kolei dziedzice Chartranu, w dniu, 
w którym kończyli dwudziesty pierwszy rok ży- 
cia, trzymali w rękach karty, które Teresa prze- 
biegała teraz oczyma. 

Z kolei chowali je i usiłowali zapomnieć ; 
później, złamani fatalizmem, brali je znowu, aże- 
by dorzucić kijka wierszy, poprzeć swem słowem 
słowa przodka, doświadczeniem własnem potwier- 
dzić ich doświadczenie. 

Charakter pisma zmieniał się, podpisy na- 
stępowały jedne po drugich. historya rodu prze- 
wlekała się, jednostajna aż do wzburzenia, nudna 
aż do tragizmu, spleciona z plam krwawych, 
wdowich welonów i łez sierót. 


Każdy dodawał epilog do epizodu poprzed- 
niego, dorzucał do martyrologii imię swego po- 
przednika. 

„Otruł się“, „powiesił 
z wierzchołka wieży“. 

Tajemnica tych śmierci niby przypadkowych 
wyzierała z pobożnych kłamstw osób pozosta- 
łych przy życiu. 

Zaden w szeregu pokoleń nie myślał o ra- 
towaniu dumy rodowej. 

„Odebrał sobie życie wystrzałem w głowę 
podczas polowania". 


się“, „rzucił się 


Małżeństwo takie jest nieważne. Żona, niezacho- 
wująca żałoby po mężu, dostaje 60 bambusów 
po piętach, a 80 jeśli przed upływem żałoby u- 
częszcza do teatru lub na muzykę. 

Małżeństwo nie oddaje kobiety pod władzę 
męża. Wolno jej kupować, sprzedawać zaciągać 
długi, podpisywać kontrakty bez wiedzy małżonka 
pomimo jednak tych przywilejów, kobieta chińska, 
po wyjściu za mąż staje się niewolnicą, gdyż od- 
dana jest pod władzę rodziców mężowskich, Nie 
wolno jej nawet siadać przy jednym stole z mę- 
żem i synem. 

Mężowi służy prawo bić żonę, byle jej nie 
zranił i nie zabił. Jeśliby jednak uczynił to sku- 
tkiem jej zuchwałości dla teściów, zostaje unie- 
winniony. Kobieta obchodząca się źle ze swoim 
mężem, karana jest srożej od mężczyzny, pa- 
stwiącego się nad Żoną. 

Zobopólna niechęć do dalszego pożycia wy» 
starcza w Chinach do uzyskania rozwodu. 


Co myślał w tej chwili ostatniej i jaki miał 
zamiar ? A 

Czy czuł, że Franciszek nie był jego spad- 
kobiercą i nie uznawał Stefana za takiego? 

U dołu ostatniej stronicy nakreślony był 
krzyż. 

Był to koniec. 

Nie tylko koniec jego, lecz i jego rodu. 

Sama tylko fatalność omylona, w przeko- 
naniu, Że poźarła wszystko, uczuła się nasyconą. 

— Nie umrę waryatem! -— powtórzył Ste- 
fan. 

Mówił tonem już innym, bez dawnej pychy, 
poważnie, spokojnie, prawie pogodnie. 

Wziął napowrót papiery, które odegrały tak 
wielką rolę w tak wielkiej liczbie pokoleń, przez 
całe wieki ukrywane tak starannie, poszukiwane 
z takiem wzruszeniem i znajdowane z takim 
przestrachem ; papiery będące cennym i fatalnym 
talizmanem, nie mającym już teraz znaczenia, 
pozbawionym swej potęgi nieszczęsnej, będącym 
już tylko ciekawą pamiątką. 

Wziął je i podparł swemi przeżroczystemi, 
drżącemi palcami. Choć czynił to powoli, nikt 
jednak nie myślał przeszkodzić mu. 

Ostatni dziedzie miał prawo rozporządzać 
swem dziedzictwem i zdawało się wszystkim, że 
wraz z temi kawałkami rzuconemi na wiatr za- 
pomnienia, rozwiewało się również nasienie nie- 


To ojcie : Waltera napisał te słowa o ojcu 
swoim. 

, Utopił się w jeziorze", 

Było dodane ręką Waltera. 

Nieco niżej pod jego imieniem powtórzył te 
same słowa, obmyśliwszy naprzód swój los i nie 
pozostawiając już nikogo, któryby potwierdził go. 


|szczęścia, przestało kiełkować i wydawać siano; 


że przeszłość zniknęła doszczętnie, przettała cię- 
żyć, nad chwilą bieżącą, nie groziła już przyszło- 
ści. 

— To wam zawdzięczam, że nie umrę wa- 
ryatem. 

Powtórzył po raz trzeci te słowa, ale już 


innym tonem, jak gdyby czuł w sobie duszę 
inńą. 

Zwrócona ku Ojeu Mazerollier twarz jego 
rozjaśniała się światłem dotychczas mu niezna- 
nem i usta szepnęły: 

To „tamten* przysłał mi was, prawda? 
„Tamten“ przebaczył ? 

Podarte przez Stefana papiery zawierały 
w sobie opisy najrozmaitszych obłędów, wykro- 
czeń i szaleństw. 

Niektórzy Chartranowie przyjmowali swój 
los zastanawiając się nad nim z ponurą rezy- 
gnacyą, z poddaniem się wyznawców mahometa= 
nizmu spotęgowanem flegmą hrytańską. 

Inni buntowali się i bluźnili. 

Większość bezskutecznie usiłowała odkryć 
powody nieszczęścia dziedzicznego. jak gdyby od 
odkrycia tego zależało wyleczenie. 

Największa zaś liczba z tych ostatnich po- 
woływała się na starą, dramatyczną tradycyę z 
czasów Reformacyi, według której pierwszy hu- 
gonota w rodzie Chartranów zaskoczywszy w 
kryjówee pałacowej księdza ukrytego przez swą 
żonę katoliczkę, zabił go własną ręką; Żona zaś 
dostawszy obłąkania z przestrachu, udzieliła go 
dziecku urodzonemu po zbrodni i odtąd zarodek 
szaleństwa stał się w rodzie dziedzicznym. 

Stefan, poszukujący wszędzie podań o Cha- 
tranie, zasłyszawszy powyższe, zrozumiał myśl le- 
gendy znanej Walterowi, a gdy następnie odkrył 
tajemnicę kufra, wtedy idea kary Bożej sama na- 
rzuciła się jego mistycznemu umysłowi i wywo- 
łała w nim oburzenie. 


(D. n.) 


Magazyn Schayerów we Lwowie, 


er 


ROZMAITOŚCI. 


Niedawnemu kongresowi przeciw niewol- 
nictwu w Paryżu przewodniczył „ojciec konsty- 
tucyi* sędziwy senator dożywotni p. Wallon a 
czynny w nim udział brała hr. Ledóchowska z 
Galicyi — idąca widocznie śladami słynnej au- 
torki „Chaty Wuja Toma*. Sprawa z natury rze- 
czy wysoce jest szlachetna. Dotychczas, zdaje 
się, mało naszych rodaków walczyło pod jej 
sztandarem, z tego zapewne względu, iż jak ko- 
szula bliższą jest ciała niż surdut, tak w sercach 
tkliwych i litościwych najżywszy oddźwięk znaj- 
dowała nędza własnego ludu. Nie jestże często- 
kroć los emigrantów galicyjskich gorszym, niż 
dola murzynów ? Któż nie pamięta okrucieństw, 
jakich dopuszczano się w zeszłym roku na wy- 
chodźcach polskich, których zwabiły syrenie obie- 
tnice plantatorów niemieckich na wyspy oceanu 
Spokojnego? A w samej Galicyi małoż jest łez 
do otarcia? Hr. Ledóchowską wzruszają jednak 
głównie łzy rasy czarnej. Założyła bractwo nie- 
wieście, odznaczające się specyalnym mundurem, 
a którego zadaniem (naturalnie stowarzyszenia, 
nie munduru) jest propaganda przeciw-niewolni- 
cza. Na jednem z posiedzeń kongresu hr. Ledó- 
chowska zdawała sprawę z działalności „Stowa- 
rzyszenia Ojca Claver'a* którego również jest 
współzałożycielką, a które obecnie dostarcza co- 
rocznie misyom około stu tysięcy franków. Sto- 
warzyszenie posiada własny organ, wydawany w 
pięciu językach. Polecając ów „biuletyn* hr. L. 
zaznaczyła, iż niemal wszyscy misyonarze są 
Francuzami, a przeto i działalność stowarzysze- 
nia głównie skierowaną jest na korzyść Francyi. 
Szczęśliwa Francyo! Jakże daleko znajdujesz gor- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 26 Sierpnia 1960. ~: 


Pierwszy dyrektor teatru w Afryce połu- 
dniowej, mr. de Jong, właściciel gmachu opery 
w Kapsztadzie i jedyny impresaryo tamtejszy, 
opuszcza w tych dniach Anglię. aby w połowie 
września otworzyć teatr w Johannesburgu. Udzie- 
lił on dziennikom angielskim bardzo zajmujących 
wskazówek o widokach przedsiębiorstw teatral- 
nych na południu Afryki. „Towarzystwa moje — 
opowiadał — grają w Kapsztadzie, Durbanie, 
Kimberleyu, Pretoryi, East London, Port Elisa- 
beth i Johannesburgu. Przy powodzeniu zarabia- 
my 1200 funt. szterl (12.000 zł.) tygodniowo. Je- 
żeli w Bloemfonteinie pomieszczona będzie stała 
załoga, każę zbudować tam teatr, gdzie bowiem 
stoją żołnierze angielscy, tam przedsiębiorstwo 
teatralne kwitnie. Urzędnicy państwowi od sir 
Alfreda Milnera są moimi protektorami. Cecil 
Rhodes nie odwiedza nas, eo prawda, nigdy, 
chociaż jest wielkim akcyonaryuszem gmachu 
teatralnego. Boerzy nie popierają sztuki drama- 
tycznej, możemy liczyć tylko na Anglików i ko- 
lonistów. Kapsztad 1 Johannesburg są najlepsze- 
mi dla nas miastami, gdyż lubią się bawić. Pie- 
termaritzburg ma teatr, ale nie ma publiczności 
teatralnej. Teatr południowo-afrykański jest naj- 
ściślej zależny od Londynu W Kapsztadzie mo- 
żemy grać sztukę dwa tygodnie; nie chodzi o to 
aby była dobra, wystarcza, aby pochodziła z 
Londynu. Bez tej marki nawet dziełó genjuszu 
nikogo nie zainteresuje. Jedyną sztuką, na którą 
garnęli się Holendrzy, była „East Lynne* ponie- 
waż znali przekład ksiąźki angielskiej tej samej 
treści. Wojna przyniosła mi wielkie korzyści, 
gdyż teatr mój w Kapsztadzie był wciąż natło- 
czony ludźmi, którzy spłynęli tam z całej Afryki 
południowej. Krotochwile i operetki najwięcej. 
miały powodzenia; sztuki wojskowe nie ściągały 


mniej nie chciała nie słyszeć o wojnie. W Jo- 
hannesburgu, skoro stał się teraz własnością An- 
glii, zbuduję własny teatr. Zawarłem kontrakt 
z towarzystwem kinematograficznem, tak, Że pu- 
bliczność moja w Kapsztadzie wszystkie ważniej- 
sze wypadki londyńskie oglądać będzie mogła po 
trzech tygodniach w moim kinematografie“. 

Nowa wróżka. W Paryżu robi ogromną 
konkurencyę znanej wróżbiarce pani de Thesbe 
prześliczna hiszpańska .gitana*, Fernanda di 
Riansarez, zajmująca z książęcym przepychem 
urządzone pomieszkanie przy Avenue Hauman 
Piękna Fernanda sadza swojego gościa przy Sto- 
liku, sama siada naprzeciwko, poczem z oczu 
jej wypływa jakby strumień suggestyi, której 
nikt oprzeć się nie zdoła. Ażeby tem pewniej 
stworzyć czarodziejską atmosferę, pomysłowa 
„gitana* dłoń swoją przesuwa po włosach go- 
ścia, po skroniach, czole i oczach. Poczem po- 
daje mu cienki, giętki cybuch z bursztynem i 
każe mu zrobić kilka „pociągnięć* z piankowej 
fajki, która stoi na stoliku. Ciekawy swoich lo- 
sów gość widzi w duchu to, o co się chciał py- 
tać. Opowiadają cudowne bajki o widziadłach, 
które u Fernandy zjawiały się w dymie z owej 
fajki Mówią, że szef władzy bezpieczeństwa zło- 
żył Fernandzie wizytę z urzędu, aie zamiast ją 
zdemaskować, wyszedł blady i pomięszany z jej 
pomieszkania. Mówią dalej, że tej samej nocy 
ten sam szef uwięził w Neuilly pod Paryżem ja- 
kąś parę, kiórą zaraz z zachowaniem tajemnicy 
odwieziono do Brestu, a ztąd do Kajenny. Naza- 
jutrz wieczorem w zamkniętym powozie zawie- 
ziono Fernandę do pałacu Elizejskiego, gdzie u 
prezydenta republiki, Loubeta, spędziła przeszło 
dwie godziny. Od tego czasu Paryżanie tłumnie 
ciągną do nowej Pytii. 


2835. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. W chwili najgorszego położenia 
materyalnego znależli w końcu artyści naszej 
scany kopalnię, jeżeli już nie złota to przynaj- 
mniej srebra. Jest nią cztero aktowy wodewil Z. 
Przybylskiego pt. „Szukajcie dziecka*. Utwór ten 
napisany, jak to mówią, „na kolanie* dla ogród- 
ków warszawskich ma dużo w sobie humoru, 
komicznych zawikłań i sytuacyi oraz dowcipnych 
pomysłów. Jest to jednem słowem bezpretensyo- 
nalna bomba nie lepsza i nie gorsza od wielu 
niemieckich, jakie w ostatnich czasach na nasz j 
scenie widzieliśmy. Muzyczka do tego wodewilu 
jest po największej części pożyczaną ¿»d  najroz- 
maitszych kompozytorów, miejscami przerobioną, 
ale mimo to lekką melodyjną i miłą do słuchania. 

Nie da się jednak zaprzeczyć, że jeżeli ko- 
palnia wykazuje coraz to nowe pokłady srebra, 
to dużo do tego przyczyniają się wykonawcy, 
którzy z wielką werwą i humorem grając swe 
role, sypią jak z rękawa okolicznościowe pełne 
dow ipu kuplety. Z tych na pierwszem miejscu, 
kładziemy pp. Miłowską i Bronikowską. Pierw- 
sza z nich robi pod względem dramatycz- 
mym małe cacko artystyczne a przebrana w 
mundur huzarski porywa znów audytoryum do- 
wcipnymi kupletami. 

Druga przeprowadzając konsekwentnie rolę 
kokietki, śpiewa z całą finezyą kilka walczyków 
i piosnek. Z mężczyzn na bezwzględną wzmiankę 
zagługują pp. Bogucki i Kliszewski. Lecz i in- 
nym artystom biorącym udział w przedstawieniu 
należą się słowa pochwały. 

Przedwczoraj zadebiutowały w jednoaktów- 
ce Coppeego „Przechodzień“ panny Kościukówna 


łem tego słowa znaczeniu. Wydać zaś sąd o nich 
dzisiaj jest bardzo trudno. Obie mają za sobą 
wiele pro ale i dużo jeszcze contra. 

W piątek odegrano przy dość zapełnionej 
widowni „Obronę Częstochowy* na dochód odbu- 
dowy spalonej wieży klasztoru jasnogórskiego. 
Bohaterami wieczoru byli pp. Antoniewski (Kor- 


decki) i Hierowski (Piotr Czarnecki). v. b. 
Repertoar teatru hr. Skarbka 
W niedzielę po raz piąty „Szukajcie 


dziecka* krotochwila ze spiewami i tańcami w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Odsłona I p. t. 
„Szukajcie dziecka“ odsłona II „Na tropie" odsło - 
na III „Historya z tysiąca i jednej noy“ Odsłona 
IV „Wszystko dobre co się dobrze kończy*. 

Krotochwila „Szukajcie dziecka* należy do 
najweselszych utworów scenicznych jakie się w 
ostatnich czasach pojawiły — a grana już była 
w Warszawie z wielkiem powodzeniem. 

W poniedziałek po raz ostatni „Lygia“ 
sztuka w 5 aktach z czasów prześladowania 
chrześcijan za Nerona przez James Barretta. 

We wtorek „Halka* opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. 

We środę „Kordyan* poemat dramatyczny 
Juliusza Słowackiego przerobiony na scenę w 10 
odsłonach. 


_  CGolosszum Thorna. Od czwartku 16 sierp- 
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto- 
wy. Muriot humorysta Miss Galatee chromo- 
grallczne projekcye świetlne. Krojanka, subretka. 
Thulvane Trio, szwedzki tercet wokalny. Kelly, 
żongler ekwilibr. The de Filippis tancerze trans- 
formacyjni. Steffen und Crebs, komiczni bizykliści. 
Trupa akrobacka Iłuebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 


liwych i usłużnych przyjaciół! widzów, publiczność bowiem w teatrze przynaj- 
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Kwizdy płyn restytucyjny. 

Od 40 lat używana w staj- 
-_.nia h dworskich i więk- 
p= 8zyci stajniach wojsko- 
= wychi cywilnych do wzmo- 
L= 
zz enlenia przed i po wiel- 
= kich trudach, w zwichnię- 
- Olach , w stężeniach mu- 
=, skułów ete czyni konia 
EB wytrzymałym na wszelkie Ę 
& trudy. — Prawdziwy tylkoj| 
EE z uboczną marką ochronvą 
S2.we wszystkich aptekach 
p Ì drogueryach i aptekach 
a w Austro-Węgrzech. 

Skład główn 


FERANOCISZEK JAN KWIZDA 


e. k.austr.-węg. i król. rum. dostawca nadw. 
Apteka obwodowa w Korneuburgu koło Wiednia. 


Seid 


f. 


= 


5 klgr. bośniackich 


DROBNE OGŁOSZENIA Yie kich na caly Swiat słynnych Slime 


1 et. od azu. 
po pes 2 korony — 100 klgr. 12 koron 
5 kilogramów 


stołowych Gruszek i Jabłek 


1 kor. 60gr. — 100 kigr. 12—8 kor. 
INDYKI młode, duże, sztuka ł koronę 
10 gr. — DRÓB różnego gatunku 64 gr. 
za klgr. — oplatana butelka ŚLIWOWI- 
CY gwarantowanej mocy 409 31. — SA- 
LAMI la klgr. po 1 kor. 80 gr. Tudzież 
inne owoce. — Cennik gratis. — Prze- 

syłka pieniędzy z góry pożądana. 


Bryndza Sklep eksportowy 


górska, codzień świeża, paczka 5 klg. poja. A. Wasiljevie D. Tuzla (Bośnia). 
złr. 2:28. — Dwór Łapszyn Brzeżany. |, 


T 1893 R” 189523? 


ODOWNIE POKOJOWE znakomite, 

po złr. 25—, 30-—, 35—, 40—, 45, 
50:—. Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów pojemności I, 2, 8, 4 litrów po złr. 
b'50, 6:50, 7:50 i 9°50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Fi- 
lia Tarnopol piac Sobieskiego. 


| 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 


Dra Retawa s 


Galchróna własna 


(ena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 


Cena | flaszki kor. 2'80. 


"10 


YCZERPANE PREMIE Tow. sztuk 
PE z dłuższą praktyką, udzie- pięknych: Unia lubelska, Kazaniejll 
IÑ lająca gruntownie języka niemieckie-|Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
go, francuskiego, przedmiotów szkolnych|pod Grochowem, Skazana, Na swujską 
z muzyką metody Mikulego, poszukuje nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia: Admini-|i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
stracya „Gazety Narodowej“ pod 1. N. N.jska oraz handel dziełami oztaki | staro 
żytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel- 
lońska 8. Przyjmuje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy. 


swych cierpień, a za użyciem kuracji aA? 


| w knigioa tej an), zupełną swą 


site mesig. Za nadesłaniem frane 
należytości, otrzyma książkę w ko- 


Lwów -- Piekarska, 61',,. 
jo) 
BE przez Magazyn u ak R. 


E 
Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 


Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
D OZON 


Gołąb pocztowy 


MEJDINGEROWSKIE PIECE HEIMA 


przez wynalazcę prof. dra MEIDINGERA wyłacznie upoważniona fabryka 


H. HEIM, = i. ik. nadworny dostawca 
w Wiedniu — Döbling, w Wiedniu, I., Kohimarkt 7, 
w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 7. 


Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna 
czona na wszystkich wystawach. 


Najanakomitsze piece do utrzymywania ciągłego Ogni, 


do utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i do 
wentylowania. 


Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do 
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godziu trwa 
paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 


Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem. 


TE "CNET. 


BE ie się na wsi klueznicy posiada-|=== 
jącej świadectwa uczeiwości i znajo- 

mości dostatecznej 
spodarstwa mlecznego, 
i trzody chlewnej. K. 
„Gazety Narodowej“ ul. Kopernika l. 7. 
suw >o>o_. "mo 


do prowadzenia go- 


chodowania drobiu Akademia handlowa w Gracu. 


S. Administracya|Publiczny zakład naukowy, podlegający wprost wys. Ministerstwu oswiaty, suhwen- 
cyonowany przez państwo, równy wyższym szkołom śrędnim, a którego ukończeni 
uczniowie uzyskują prawo do jednorocznej służky wojskowej, 

W dnia 17 września br. rozpoczyna się 38 rok szkolny. Do zakładu przyjęci 
będą ukończeni uczniowie niższych klas szkół średnieh i szkół miejskich. Wstępu- 
jący do zakładu w 1900 na I. rok, ukończyć mogą tenże zakład w trzech latach 
sm Osobno prowadzi się klasę przygotowawczą dla mniej ukwalifikowanych kompeten- 
tów. Ponieważ wszystkie akademie handlowe rozszerzają swe kursa na 4 lata, prze- 
to klasa przygotowawcza 1900/1901 tak została urządzoną, że odpowiada przyszłym 
klasom i umożliwia bezpośrednie wstąpienie na II. rok każdej ezteroklasowej szkoły. 

Z zakładem połączony jest jednoroczny kurs akituryemtów (początek 1 wrze- 
śnia) dla ukończonych uezni wyższych klas szkół średnich, którzy poświęcić się 
cheą przedsiębiorstwom kupieckim lub przemysłowym; lub dla tych, którzy jako 
ukończeni słuchacze wyższych zakładów naukowych (prawnicy) wiadomości swoje 
w czasie zecheą uzupełnić. i 

Osobno dla panów, osobno dla pań odbywaą się również wolne, półroczne 
kursa. Prospekty rozsyła i bliższych wiadomości udziela, także i w sprawie umie- 


wysyła opłacone w 5klg. koszykach po 
3 korony 60 groszy. 


Cukrowe Melony 


i Micińska. U obydwóch nie był to debiut w ca- 


BENE 28 
SOL 


| grz 
| nk 


ul. Karola Ludwika 9. 


c 


hoher! — 14 Meter 


porto- und zollfrei zugesandt! Must-r zur 


Auswahl, ebenso von schwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 


e“ für Blonsen und Roben, von 45 Kreuz. bis 14.60 fl. p. Meter. 
Nur Acht, wenn direkt von mir bezogen! 


GQ. Henneharg', Sciden-Fabrikant, Zürich 


und Kałserl. 


0 JARA 
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Hotllef:rant, 
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Königl. 


REEDA ANNEI A Seg a r TE 
mai y p E DU 


r. Chotzen'a 


Prospekta 


RETE 


Alora dla 


KE YZO 


oró skórnych 


Wroclaw, Siidpark, Landsbergstr, 


na żądanie. 


Do siewu jesiennego 


dostarcza 


BANK ROLNICZY 


WE LWOWIE 
pod kontrolą stacyi botaniczno-rolniczej we Lwowie 


PSZENICĘ 


banatkę, doukę, Epp, gółkę, gierkę, francuską, 
Hors concours, ostkę, pienną i niewylęgająca oraz 
wszelkie odmiany, 


niemniej A b4 "p O olbrzymie 
zwane „WUNDERROGEN* 

nowość polecenia godna, udaje się na każdym gruncie, 

nawet na piaskach, daje 20-to krotny plon, oraz i inne 

wypróbowane odmiany żyta jako to: Pełkus, Triumf, 


(Turkiestańskie Ananasy, po 2 k. 60 gr. 
Gust. Sturn, Werschetz (Siid- Ungarn). 


szezenia uczni Kamoelarya dyrekoyjna w Graou, Kalserfeldgasse 25. 
4720 Dyrektor: J. Berger. 


MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA 


om 


'MEIDINGER-OFEN 


Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołvjąe się na nasz znak ochron- | % 


i j ; © f; 
lany w srodku drzwi od pieca. H. H E l M 
1 Ea ai A E R Ea > 
HEIMA PIEVE, HESTIA 
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli. 
HEIMA kominy do ogni trwałych dymożercze 


Komimy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
Stosowne na każde paliwo. 385 


Centralne opalania 
trawiące dym. wszelkich systemów. 


Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


poleca 4106 


NN za ww ozy  S4WG Un EW. NA € 


BĘ własnego wyrobu. "PE 
Gwarancya składników. — Ceny najniższe, — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie 


Oświadczamy przytem, że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak znaczne zapasy, że 


sc akc sek ask se ee 
WA galicyjskie Towarzystwo ako, dla przemysłu pe 
i 


(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“) 
we Lwowie; ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze) 
EECC CEE EEEE EIC IEEE OE IEEE 


h 


| Es RIET a SES T 


Gorzelnie i Browary 


najnowszych systemów 
urządza 


4413 


(Marka ochronna.) 


Premiowany najwyższemi odznakami! 


J, Andel” proszek zamorski 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
szwaby, karakony, pluskwy, pehy, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 
Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa sy A 

i JWIE: P. Mikolasch i Sp. Spt, Dr. Jan Rneker apt., Alojzy Hübner drog. Rynek |. 38, J. Priedrie 
ary Aia M isna 1.4, Ed. Brückner apt. ul. Sapiehy St. Markiewicz, Rynek dż, Józef Ch Finkler, ! up. 
ui. Błonie 2; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał, Czarny bunajee: H. Pacanower i Jakób Stotter ; Gródek : 
J. Hescheles, A. Lippus; Gilniany : A. Hełm apt Kołomyja: E. Stenzel apt; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; 
Kraków : Mikołaj Pross apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, Fugeninsz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim 
© Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum; Krosno: Aleksandar Kumor, drog., Nowy Sącz: S. Liechtuann; 
Przemyśl: A. Faliszewski , Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb ; Równe Koło parit: aid 
żywese „Wrocankuć; Sokal: Bracia Wołkowscy; Stanisławów A. Beil apt, Stryj: Juliusz Barański, Taruopol: Hi- 
Ji Skowroński ; Marnów: Władysław Brach, obok e. zone: ee ró ar Pianino eeii eiat Zól- 
- Juljan Olearczyk; Żywiee: Edmund Haydn; Złoezów: Rothenberg & Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam, l 

jew: Juljan Olearezy UA gdzie sa wywieszone Andela plakaty. 4610 i 


FABRYKA MASZYN „PERKUN“ 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 
Lwów— Podzamcze ulica św. Marcina 11. 


Biuro techniczne dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


| a WE 


Linia Hollandya — „Ameryka Rotterdam — Nawy-York. 
Najbliższy odjazd: ") 4460 
30 sierpnia Potsdam o godz. 4 popot 6 września Statendam o g. 11 przed. pol. 
13 września Spaarndam 0 g. 4 popoł. 20 września Rotterdam o g. LI prz. poł. 
Nowe parowce © podwójnych. śrubach.: 
Rotterdamm 8302 ton, Statendum 10.320 ton, Postdam 12.500 ton. 
Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej 1 os RNI 
kajuty drugiej klasy od 216 kor. — h- paesan 
IIL. klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia. 

Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla HI. klasy: IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w jnsbrucku i Tryeście, 


poleca 


Do odświeżania bucików mjas tony, jst | nti 
Dla pp. właścicieli bydła opasowego ppi tgus ug Pomm pzy waleo pt yde tedy 


— Fabryka i główna rozsyłka: @. Hell & Comp., w Opawio (Troppau) 


najstarszy galicyjski skład farb, pokostow i lakierów 


wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glaubersku i amoniak 


Imperial, montańskie, polskie i t. d. 
Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem. 
pak ci OpZ SU KLEM. 


Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skntkicm na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszezące się liszaje, świerzb, strupy i pagożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniycia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 400/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi imnemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałsze- 
saniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa- 
jać na wydrukowany kad Sk ET, i 

W uporczywych cier pieniach skórnych używa się zami 
wego skuteeznie j 3 $ =t mydła amo 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości Oery, ra 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myolx I 
kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło siuołowcowe, 


Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z przepisem użycia. 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowa 
dla wydelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyoiowe 
czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igllwiowe mydło toaleto- 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci ,25 ct.) 


Bergera mydło petrosulfolowe 4444 
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skócy ; mydło piegowe 
bardzo skuteczno; mydło slarczane przeciw stłuszczeniom i nczystościom skóry 

Bergera pasta do zębów w tubkach, 


najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr. 2 dla pa- 

lących. Cona 30 ct. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów, 

Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żąe 
dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne uaśladowanania bez skutku. 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaoeu- 
tycznej w Wiedniu 1583 roku. 

Miejsea nabyeia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Bucka 
ra, H. Blumenfelda,  Jakóba Beisera, A. Paoa igo, A. Ebrbara, Z. Haya, X 
Sklepińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w apte- 
kach pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borsttnówie u M. Pin- i 
trowskiego, w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzozowie u Halamy spadk 
w Chyrowie u Lewickiego, w /I)rokobyczu u A, Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka 
w Jarołsawiu , u J. Angermanna , J. Rehma; w Kołomyś u Fawłowskiego, Ste": 
zla, Witosławskiego; w Kamionce u Pilewskiego; w Przemyślu we wszystki" 
4 aptekach; w Maeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewie'* 
i Herdliezki spad.; w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; w Skolem u apt 
Lechowskiego, dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszyć” — 
aptekach Galieyi. : 


zółkiewske 


Handel założony w r. 18483. l, 2 


FRIEDRICH i BEACOCE 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


v. CZOB.BE> 


bydła opaso- 
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